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Minister spraw zagrań. Rumunii
t i i r o n f e s c u  p r i y b y f  d o  W a r s z a w y ,

* * . ‘ ń

Samobójstwo kupca drohobyukiego w hotelu „Angielskim/1 -  
Agent sprzeniewierzył 26 000 zł. na szkodę trm y  tekstylne!.

Minister spiaw 123:01. i in im ii
M i r ó n j i s ć y ,  p r z y b y ł  d o  W a r ś s a y i r ) ^

NA P O W IT A N IE  G tH C IA  S T A W IL I S IĘ  P R Z E B S  1'A'W JCIE'Lt 
ORAZ KORPUS DYPLOM ATYCZNY.

MSZ

W arszaw a, 25. tulogo. (Tel. G. P .) 
ilaiś o godz. 8.25 w ieczorem  p r z y 
był do  sto licy  m in is te r sp raw  z a g ra 
nicznych R u m n ji, M ironeccu w to 
w arzystw ! o posła rum uńskiiego w  
W arszaw ie  BaviJIt, poślą Dręczy po
spo lite j polskiej w  Bukareszcie Szem 
beka, d y rek to ra  gab inetu  G rigorcea, 
n acze ln ika  wy-dzialn prasow ego S i
le n i, o raz członków  g ab ine tu  m in. 
iad có w  Pavelesoo i M avro KurdaLu. 
P ozatem  przybyli m lodsz j syn  m in . 
.Miron escu, o raz  d z ienn ikarze: L ’via 
nu , L iw iu  N asta i B ucur Od gran icy  
tow arzyszy! gościom  ru m u ń sk i d e 
legat M. S Z., zastępca naczelnika 
w ydzia łu  w schodn ie  E d w ard  R a 
czyński

Na dw orcu  gł. w ita li gości ru m u ń 
skich: n jin . sp raw  zagr Zaleski, 
członkow ie poselstw a rum uńskiego  
z p ierw szym  sek re tarzem  D avidescu 
n a  czele, ru m u ń sk i a tla en e  w o jsko 
w y  pułk. Mdkalescu, pos. czechosłow. 
Giirsa, a tta ch e  w ojsk , franc., chergc 
des A ffaires uisrosiow. A nficz, wyżsi 
urzędnicy M. S. ;Z. z szefem prótokoru 
dyplomatycznego Romerem,- dyrektorem 
gabinetu Szamlakowskirn, naczelni
kiem wydziału wschodniego Hołówkg,

LODY U STĄ PIŁY  Z PORTU 
GDAŃSKIEGO,

G dańsk, 25. lutego. (T el. G. P .) 
W p łą tek  i sobotę w jazd  do portu  
gdańskiego i reda były w olne od lo -  
d o w  4 sta tk i w yjci ha ly  w  sobotę 
bez pom ocy lodołam aczy. W  sobotę 
popoludm u w ia tr  zm ien ił k ierunek  
na poJudniiowo-wsctiodn i i zagraża 
pow rotem  lociow d o  zatoki. Lodo- 
łam acz estoński, w y n a ję ty  przez Ra 
Idę portu , przv!)vł \v sobole d o  Oda.ń 
ska ,

na czele, komit.et porozumienia prosa- 
wego polsko - .•nmurcbiep.o redaktorem 
'Grzegorczykiem, azegSg dziennikarzy 
oraz liczne grono publiczności.

Po wzajemnych powitaniach obec
ni przeszli .do saloriów recepcyjnych 
dworca, gdzie m inister Mironescu roz

mawiał przez pewien czas z ministrem 
Zaleskim, peczam w towaizystwie po- 

‘•eta rumuńskiego Dav‘Mi odjechał do ?•- 
part.ymentów poselstwa.

Dziś rano, gdy pociąg wiozący m. 
n .stra, zatrzym ał się we Lwowie, na 
powitanie dostojnego gościa przybyli 
na 'peron przedstawiciele władz cywil- 
Łych i wojskowych, z wajew ottą Golu- 
Gilowskim na czele, członkowie Towa 

- rzystwa polsko-rumuńskiego oraz dzi n 
ni karne.

Pnft. !K*rń stanowisko
d y r e k t o ? a  P . U . W . F ,

NASTĘĘ.PCĄ PUŁK ULRYCH A JE S T  PU ŁK

Lw ów , 25. lutego.
W  zw iązku  z n o m in a c ją  udj p u łk o w 

n ik a  do ty ch czaso w y  d y re k iu r  P a ń s tw o . 
v. cyn U rzędu W ych, F iz . p ik . U lrych  
[-rzeiiieshiny zo sta ł «o  służby  lin jow ej.
Objął on m ianow ic ie  d ow ództw o  3<» pp., 
sta* jo n o w an eg o  w e W arszaw ie . S podzie
w ać się na tęży  źe p ik . UIrycli po  jedno- \

K IL IŃ SK I,

ro c zn e j służb ie  w Iłn ji, p o trzeb n e j m u, 
ja k o  oficerow i dy p lo m o w an em u  do  dał 
szego aw an su , pow róci do  PU W ., k tó reg o  
by ł tw ó rc ą  i o rg an iza to rem . D y rek to rem  
PU W . m ian o w an y  zo sta ł p łk . K iliński, 
d o ty chczasow y  k iero w n ik  wvdz, w ych. 
liz , w  Min. O śU iaty.

Denianstncje wiedars&ie i
sookojny p -ze f*Feg,

KOMUNIŚCI M E  ZDOŁALI

W iedeń , 24. lu teg o  (Teł G. P.) D zi
sie jsze  p o chody  o ra z  m an ifes tac je  so 
c ja ld em o k ra iy czn eg o  S c h n tzb u n d u , jak  
rńw nioż . fo rm ac ji H c lin w eh ry  o d b y ły  się 
bez żadnych s ta rć . F o rm a c je  S ch u tb u n - 
d u  u d a ły  się w  p o chodzie  w  k ie ru n k u  
ra tu sza , gdzie p rzed  po m n ik iem  re p u 
b lik i o d b y ła  sic m an ifes tac ja  w o b ecn o 
ści p rzy w ó d có w  p a r tj i  so c ja ld em o k ra 
tyczn ej. F o rm ac je  H e im w eh ry  o d b y ły  ze 
b ra n ie  w D re h ep a rk u , ko lo  S ch ó n b ru ti- 

n ii, poczem  v. p o w ro tn e j d ro d ze  p rz ed e 
filo w ały  p rzed  sw y m . p rzy w ó d cam i. Ko
m uniści u siłow ali p rzeszk o d z ić  p o ch o d o 

w i fo rm a c ji  H cam w ehry ^ u d a jąc em u  się

W YW OŁAĆ ZAM IESZEK, 

n a  zeb ran ie  do  D rc liep ark u . P o lic ja  are
sz to w ała  40 k o m u n is tó w  za  o p ó r  lu b  po 
s iad an ie  b ron i.

W iedeń , 24. lu tego  (Tel. G P .). D zi
sie jsze  p o ch o d y  H eim w eh ry  i Schutz- 
b u n d u  o g ran iczy ły  się ty lk o  do  fo rm ac ji 
w iedeńsk ich . W ed łu g  ob liczeń  u c ze stn i
czyło  oko ło  <101)0 osób  w  p o chodzie  
S ch u tzb u n d u . a  4000 w  poch o d zie  Heim- 
\vehrv

Popierajcie Ligę 
moi ską i rzeczną?

GO POWTRDZIAL MIN. MIRONRSGH?
W a rtz a rs , 24 lutego. (Tel. G. P \  

Minister spraw zagranicznych Rumu 
-fiji Mi-ronescu, który w  dniu dzisiej
szym przybył do stolicy, w drodze 7- 
Lublina do W arszawy udzielił wywis 
du przedstawiciel owi PAT. Minister 
stwierdził, że jego w izyta jest jedyni* 
ik te m  kurtuazji, w odpowiedzi na, o- 
trzym ane zaproszenie rządu polskiego. 
Jednakże przy tej okazji w rozmow-acb 
v. polskimi mężami stanu m inister p ra 
gnie poruszyć kwestje sojuszu łączące
go tak uzczęśliwis oha państwa, przez 
omówienie '-stosunków gospodarczych i 
kulturalnych.

O dnośnie do  jnidp-Gania p ro to 
kołu L ii w in ow a mkrj&ter o św ia d 
czył, że w iększa częśc społeczcńsl-wa 
zdaje  sohic -sjnawę z doniosłości t e 
go ak tu . D la o p in ji ru m u ń sk ie j m c 
w yraźne  stan o w isk o  • R osji .•sewj?- 
ck-iej i w ypływ ająca, m ożliw ość na - 
ąłyeh p ow ik łań  b y ła  unejako ciem na 
c h m u rą  n a  horyzoncie. Stwierdzi*, 
należy, że protonol ten  je s t p o w aż
nym  k ro k iem  nap rzó d  na  drodze do 
s tab ilizac ji poku ju  w e w schodn iej 
Europie.

Co się ty czy  sto su n k ó w  ru m u ń sk o - 
w ęgiersk ich  ro k o w ań , zd o łan o  p o ro żu , 
m ieć s ię  w  z a d ra ż n ia ją c e j k w estii optan 
t«w , u s ta la jąc , że W ęg ry  zobow iążą  sic 
do w j c o fan ia  w szy stk ich  sk a rg  p rzed sła  
w ionyeh  try b u n a ło w i m ieszan em u  -j w y 
rzek a ją  sit. d a lszych  p re te n s ji. O dszko 
d o w an ie  d la  o p ta n tó w  w ęg iersk ich  w< 
p łaco n e  zo stan ie  zasad n iczo  n a  poczet 
sum  n a leżn y ch  od W ęg ier f tu m u n ji ?. ty 
lu tu  odszkodow ali w ojennych.

K O N FE R E N C JE  PR E M JEH A  B iR T U A  

W arszaw a , 24. lu tego  (Tel. G P .i. 
D n ia  24. hm. p re in je r  B a rte l uda! się  d<' 
B elw ederu , gdzie odby ł d łu ższą  konft 
ro n c je  z .M arszalkiem  P iłsu d sk im . Wit 
czo rem  p re m je r  k o n fe ro w ał z m in istrem  
C zechow iczem  i posłem  prof, K rzv5a- 
n ow sk im .
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Lwów [jod znakiem boksu.
Dwudniowe zmagań i pięściarzy o m strzostwó.

ZAW ODY H O CK EY O W E. -  O ,O D ZN A K Ę NARCJ iR SK A . — SUKCESY PŁY W A K Ó W  LW O W SK IC H  
W K RA K O W IE. — SEN SA CY JN E W Y N IK I PIŁ K A R SK IE  W  PR A D ZE.

Lwów, 25 lubgo.
W sobotę i niedzielę odbyły sję. za

wody bokserskie o mistrzostwo Lwowa,
urządzono w &ałi Sokola Macierzy 
przez LOZB, przy współudziale Ośrod
ka  W. F. DOK. VI Mistrzostwa prze
prowadzono we wszystkich wagach, 
przyczem udzi-cd zawodników był dość 
riczny: ouołem startowało 30 zawodni
ków Poziom aportowy zawodów w  po
równaniu z .mistrzostwami ubiegłego 
i oka nie w ykazał wprawdzie *orzy»t- 
niejszei różnicy, niemniej jednak stwier 
dzić wypada, że poszczególni zawodni
cy przeszli racjonalny i sumienny ere- 
iiina. Organizacja zawodów, dzięki sta
raniom i usilnej pracy wiceprezesa 
Związku, kpt. Rossa, sekretarza p. Fin- 
klera oraz kpt. Ril-era, który zastępo
w ał kierownika Wydziału Sportowego,'1 
wwpćidła. w przeciwieństwie do dotych
czasowych imprez bokserskich znpełiue 
dobrze. Zawodami kierował w ringu 
p. Sadłowski z Katowic, który szybko 
zjednał sobie autorytet ■'Liźnie zebranej 
publiczności, Jako całość stanowiły te
goroczne mistrzostwa imprezę zupełnie 
udatne, która w dużej mierze przyczy
ni się do popularyzacji sportu pięściar
skiego we Lwowie. Niezrozumiałem na- 
omiast jest stanowisko II. Wvdziału 

na-zegc Magistiatu, który pobrał od t>i 
letów wstępu 60 Proc. podatku, wy cho
dząc z założenia, że boks amatorski nie 
fest »portem.

W yniki techniczne w poszczegól
nych wadach przedstawiają się nastę
pująco. W aga musza: Start. 5. Szen- 
fer (Cz.) — W alczewski TT (Zb. Cyg.) 
Zwycięża na punkty Szenefer. W ar- 
ezweski I (Zb. Cyg.) — Orlik (Cz.) 
zwycięża na punkty Warczewski T 
Szenefer — Szpinetor (Vog.) wygrywa 
a a  pkt. Szenefer.

Waga kogucia: Witer (Fos. - W i
cher (Gz.). wygrywa na punkty WLt 
ter. S tani 3.

W aga  piórkowa: Start 5. Trojan  
(Gz.) - Kośiaik (Zb. Cyg.). Trojan  
wygrywa na pkL. Schreiber (H asm .)- 
Ołeksyncer (H .) w ygryw a na pkt. 
Shre.ber., Schrenber-Scheitel (Pog.), 
Sebiłel w ygryw a w  pierw szej run
dzie przez techniczny knocie-aut.

W aga lekka; Start; 1. Kołodziej 
(Gz.) - Stóbclińsk; (Cz.) wygry;wa w  
pierw sze, rudzie Kołodziej przez 
techniczny k. o., Dobosz (P .)  - Bie- 
niairz ( P ) .  Dobosz żwj-cięża w  dru
giej '•unrHe pi zez k, o.

iAPOLLO! Cam
normalne! 

Zniżki ważne nu I i Ołtatai * 
saans G iip ia  Di ł a ś i i  |

W aga po lśredn ia : S ta rt. 6. V irto - 
r in : (Zb. Cyg.) - K isiel (P .), zw ycię
ża p rzez  k. o. V icloriu i w  d ru g ie j 
rundzie, K c rso w rr ( I I ) -  B olibrzu- 
chow ski (P .). Początkow o p rz y z n a 
n o  zw ycięstw o Bolibrzućhoiwskiem n 
przez dy sk w alifik ac ję  kors-ow era, na 
slępirle je d n a k  na sk u tek  p ro testu  
Ha.anonei,, zarządzono dodatkow ą 
rundą, do  .klróej Bolibi'/..uchowski n ie  
s tan ą , o ddając  to n  sam em  zw ycię
stw o Korsoiweroiwii,' B rolik (Cz ) - 
K uszcząk (Z b. Cyg.). Zwycięża w 
p ierw szej rundzie  Brolik przez k. o., 
Brolik V :c to iiu i. Zw ycięża Brolik n a  
pun k ty ,

W ag a  ciężka: S ta r t 3. S ta rk  (Zb. 
Cv4.) -  S chenker (fla sn i.) . W  d ru  - 
gicj rundz ie  zw ycięża S tarek  przez 
poddan ie  się Schenkera.

F in a ł waga m u sza : W arczew sk i—

Szenefer. Z w ycięża W arczew sk i n a  pun 
k ty  w  d o d a tk o w ej ru n d z ie .

F in a ł waga k o g u c ia : W ag n e r  tCz.)- 
V itte r .P .-. W ag n e r zw ycięża  n a  p u n k ty

F in a ł w aga  p ió rk o w a : T ro ja n  (Cz.) — 
S ch re ib e r (H&sm.). T ro ja n  w y gryw a no 
p u n k ty  po p rzed łu żen iu .

F iu a ł w aga lek k a : K ołodzie j (Cz.)—•
Dobosz (P.l. K ołodzie j w y gryw a przez 
T echn . k, o.

F in a ł i 'a g a  p ó ła red u ia  K orsow er 
(H asm .)—B io lik  (Cz.) W y g ry w a  n a  pkt. 
K orsovcr.

F in a  w aga Ś red n ia: Żelew ski (Cz.)—• 
k o h l  (H.). V n!kovcr n a  ko rzy ść  Że
le w ski.

F in a ł w aga p ó łc iężk a : G ross (H asni.)- 
E eg a j (C z). W y g ry w a  G ross na  p u n k ty .

F in a ł w aga ciężka: Ju c h a  (Cz.) —
S ta rk  (Z b .  Cyg.) W y g ry w a  Ju c h a  valko 
cerem  z pow odu  n ies ta w ien ia  się S ta rk a-

9% ody o odznakę P. Z .
Lwów, 25 Iułego.

W  d n iu  w czo ra jszy m  o dby iy  się -za
w ody n a rc ia rsk ie  o  o d zn ak ę  za  spraw y 
uość, k tó re  zg ro m ad ziły  n a  s ta rc ie  oko io  
130 zaw o d n ik ó w . W  poszczególnych  k a 
teg o riac h  w y p ełin li w a ru n k i zdobycia  
o d zn ak i sp o rto w e j:

D ziew częta  14— 17 la t  n a  p rz e s trz en i

Zawody łyżwiarskie w Ickowie,
W  ra m a c h  swego jub ileuszu  n u ?  

•dzila k rakow ska  S lakkabi w  sobotę 
•i niedzielę zow ody łyżw iarsk ie  '• j e 
ździć sztucznej i szybkiej.

Ja z d a  sztuczna sen  jorów. 1) też . 
Kikiewiictz (L T L .) 300 pk t. 2) L lęb  - 
lich (M akkabi) 210 pkt., 3) Ju lja n ik  
(Pogoń L\vów') 153 pkt. .Jazda szluez 
na  p a ra m i: i )  p . R udnicka—-por.

T h e iie r (Li T . Ł L w ów ) 0 pk t.
Jazda  szybka sen jo rów : W  kiasy  

f.ikaeji ogólnej zw yciężył M rcahlik 
(CiaeoY.iii), k ló iy  m inf następu jące  
w yni: 500 m . 1 m m  10 sek., 1500 m . 
3 indm. 52 sek., 5000 m . 13 m in . 46 s. 
D rugie m iejsce z a ją ł M yszkow ski 
(CracoYia).

m m i v  pływackie w  s ra k ttfe .
W Krakowie odbyły się staraniem i 2,47, 2) Bober (Pogoń)

Cracovii zawody pływackie w krytei 
Wali. Przynmsły one lwowskmr pływ a
kom wcale piękne sukcesy.

Wyniki przedstawiają się następu
jąco-

100 m. styl dowolny U kot (AZS, 
Lwów) 1.J2.3, 2) Rober (Pogoń) 1,18.

200 m. dowolny: 1) Kot (AZS-Lwów)

100 m^ styl klasyczny: 1) Pauli 
Cracowia) 1.37.

200 m ., styl klasyczny: 1) Pauli 
(€raeovia) 3.25.

4 x 5 0 :  0  •sztafeta kombinowana
2 :20 -

Panis 100 m.: 1) Nowakówna 1 45. 
3x26 m.: I) Cracovia 1.03.

Seai mmm wynik halnego Zgio-
KURATOR ROZWIĄZUJE

Lwów, 2,ju łuloyo 
W sali Kopernika w gmachu nowe

go Un.wersytetu odbyło się wczoraj do
roczne walne zgromadzenie ĄZS-u, klń 
rego przebieg stanowił prawdziwą re
welację. Po w ysłuchaniu sprawozdań 
Wydziału i Komisji Rewizyjnej oraz po

Lwowscy hoke^ii orzr yracy.
TRZY MECZE NA TORZE LTŁ

L w ów , 25. lutego.
W dniu wczorajszym odbyły się na 

torze LTŁ tr*y m*oze hok sjowe. Naj
bardziej ciekąwero było .spotkanie L.
T. Ł. — Lechja, które po żywej i szyb
kiej walce skończyło się wynikiem nie 
rozstrzygniętym. Wyniki tych spotkań 
eą następujące:

LTŁ. —  Leciija 3:3 (1:3, 1:0, 1:1).
Bramki strzelili dla LTŁ Sab.ński (2) 
i Hemerlinig, dla Lechji Sokołowski (2) 
i Król. Sędzia p. Frankowski.

Lwowianka — LTŁ. 1:0 (0:0, 0:0,

Sę-

3:1

1:0)- Bramkę strzelił Smoczyński, 
dzia p. Wańczycki.

Pod — Zespół Kombinowany 
(1:3, 2:1), Zawody powyższe trw ały je 
dynie z powodu zbyt silnie padającego 
śniegu. W skład zespołu kombinowa
nego wchodzili gracze Lechji, Czarnych 
i Łwowtanki

ZAWODY HOKEJOWE W KRAJU. 
W arszaw a: AZS—Legja 5:0, Skra. 

— Mary mon t 5:2, Legja (komb.)—Polo- 
nja 3:2. Union — W TL 2-0.

Kraków. C raco m  Legja 5:0

ZGROMADZENIE
udzieleniu absolutorjum ustępującemu 
Wydziałowi'; zostało mianowicie Wa1- 
lio Zgromadzeme rozwiązane przez Ku
ratora Związku z  ramienia Uniwersy
tetu J. K , prof. dr Bulandę, który nie 
dopuścił do wyboru nowych władz, lecz 
zamianował tymczasowy komisarjaŁ. 
Decyzja ta zte strony Kuratora pozosta
je prawd rpodobnie w związku z nad
użyciami nieznanych narazie osobni
ków, którzy pod firmą AZS-u zbierali 

j r ó ż n e  datki pieniężne rzekomo na cele 
Związku. Faktyczną więc władzę w 
AZS sio sprawować więc będzie tym- 
cztsowy Komisarjat w składzie: Dą
browski (dotychczasowy • wiceprezes 
administracyjny'-), Jankiewicz (dotych
czasowy skarbnik), Rzepka, (dotych. 
sekretarz) i Wisłocki (dotych. wicepre
zes sportowy) Komisarze ci, po kon
ferencji ż Kuratorem Klubu, mają po 
wyświteleniu wspomnianych nadużyć, 
ustalić terrnir. Walnego Zgromadzenia 
dla wyboru statutem przewidzianych 
władz.

4 km  (Czas m ak s y m aln y  55 m in  ) S ta r t  
7 Bieg u k o ń czy ło  5, Chwasto-wską, Dia 
m au d ó w n a  D olińska , M arkow ska. Uwić- - 
rza .ik a .

C hłopcy  12 —15 lal: (Czas m ak s 40 
m in.) S ta rł. Ś. B ieg ukoń czy li w szyscy. 
C hajcs, D olińsk j, K lug, L u tw ak , Ł o p u 
szańsk i, S z tu rm u , W isło ck i, Z a iw ar- 
n iek i.

P a n ic  pow yżej la t  17: (p rzestrzeń  S 
km ., czas m ak sy m . 1 godz. 20 roiu.) 
S ta rt. 12,, lecz jed y n ie  jećina zaw o d n icz 
k a  lii cg uk o ń czy ła , B ogucka, gdyż inno  
zm yliły  trasę .

Ju n io rz y  do la t  18. (p rzestrzeń  0 km . 
Czas m ak sy m . 1 godz. 20 m in .). B ieg na  
19 uko ń czy ło  16. C zajkow sk i W ,  Dzie- 
d u szy ck j W ., F ed o ro w sk i, H e m u rt, J a 
kub o w sk i T ., Legeżyńoki S t„  M onaster- 
ski, M arkow sk i, M iczkow ski, R ydzew ski, 
S an d au cr, S tenzel, S tu rm n . T ab k o w sk i, 
W ie leżyńsk i L ,  W j^ leżyńsk i Z.

W y n ik i d la  k a te g o rji  p a n ó w  od la t  
18—52 i p o n ad  32 la t  z o s tan ą  ob liczona  
w d n iu  d z is ie jszym .

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE
,W dalszym ciągu narciarskich mi

strzostw W ilna rozebrano wczoraj kon- 
fcnn skokow oras bieg pa# na prze
strzeni 8 km. W skokacn w konkursia 
otwartym .zwyciężył Miełelskl- Mi
strzostwo W ilna w kombinacji zdobył 
Sieczka, który w konkursie skoków wy 
konał najdłuższy skok 28 m , drugie 
miejsce zajął Kuraś, trzecie Król. W 
bmgu pań na 8 km. zwvciężyła Koloj- 
czówna w czasie 1 godz. 8 min. Osta- 

j teczna. klasyfikacja zawodów narciar- 
sk eh a mistrz. Armji przedstawia się 
następujtąco: 1) 21 Dywizja piechoty
górskiej, 2) Szkoła Podchorążych O- 
strów, 3) 22 Dyw. piecu, górskiej, 4) 19 
Dyw picch. górskiej, 5) I. Brvgada 
Kt*P.

2U ZAGRANICY,
P r a g a :  S iac ia  -  l'ep litze i 8:0;

S jia rta  — Viktciura Ż zkov 7:1, Bohc- 
foia's - K ladno  1:0.

W iedeń. WacJker -  FAC. 2:2, Ad- 
m ira  - S b ' an 1:1.

B erlin . I lak e j lodow y W EV . - B 
Sch. C. 3:2.

L ondyn. A rrr.ją amgielska -  a;r- 
nij‘;i fraincuska 5:4.

Bel fort. Sźkrrc ja - Ir la n d ia  7:3
Budapeszt: Hungaria — Ujipeeti 2:2, 

2:2, FTC —  Kiapesti 5:3, III O bw ód-  
Neinzetti 2:1, 33 — Va?as 4:2.

Nowy Jo rk . Z aw ody łekko aitłe 
tyczne w  h a # . 2 m ile z przeszkoda' 
m i Ju rm  9.55.4 (rek o rd ), pchnięcia 
kulą S chw arz  15.31, bieg 600 y. E d  ■ 
w adds 1.12; 2 m ile W ide 9.07
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Zakony samobójców w BoiszewJi
DEPRESJA DUCHOWA MŁODZIEŻY — ZGROZĄ FRZEJMUJĄCY RYTUAŁ MISTERJUM SAMOBÓJCZEGO. — 

OBRAZKI Z ŚREDNIOWIECZA. — PARĘ SAMOBÓJCÓW ŻYWCEM ZAMUROWANO W PODZIEMIU.
Moskwa, w lutym. j

W Boi-szewji, w ostatnich latach, 
wielokrotnie stwierdzono istnienie 
tajnych zakorów samobójców, po
wstałych na tle duchowej depresji o- 
raz głębokiego rozczarowania zwła
szcza wśród młodzieży z ogólnych sto
sunków życiowych. Dopiero niedawno 
wykryto istnienie podobnego klubu sa
mobójców w jednem z miast syberyj
skich, gdzie do zakonu tego należeli 
komsomolcy oraz komsomołki w wie- 
kn od 17 do 21 lat. Nawet sposób po
pełnienia samobójstwa w statucie tego 
zakonu unprmowano w drodze loso
wania.

To jednak, co wykryto w ostat
nich dniach w stolicy czerwonej, .przy
pomina tajemniczością oraz niesamo
witym rytuałem, stosowanym w dzia
łalności klubu, najgłębsze misterjum 
średniowiecza.

Niezwykle sensacyjne są  okoliczno
ści, w których nastąpiło odkrycie mo
skiewskiego zakonu samobójców wzgl. 
samobójczyń.

Oto przed kilku dniami zgłosiła się 
do komisariatu miejscowego pewna 
młoda obywatelka stołeczna i donio
sła o dziwnym wypadku, którego ofia
rą oraz mimowolną uczestniczką była 
sama. Jej opowiadanie brzmiało w spo
sób następujący:

Przed kołku dniam i w racała o zmro
ku z biura, w klórem .pracuje, przez 
jeden z najbardziej ożywionych punk
tów moskiewskich — Bnlwar Twer- 
ski. Nagle .przystąpił do niej pewien 
pan, milej powierzchowności, ele
gancko ubrany, z długą czarną brodą. 
Nawiązawszy z n ią  rozmowę, pan ten 
ku jej zdziwieniu, zapytał ją, czy jest 
panną? Nie przywiązując do tego py
tania szczególnej wago, dała odpowiedź 
twierdzącą. Wówczas zaproponował 
jej, aby zgodziła się za sutem w yna
grodzeniem wykonać pewne czynno
ści, które jej żadnej ujmy nie przynio
są, oraz nie są połączone z dużą stratą 
czasu lub pracy. Za czynności te nie
znajomy zaproponował jej płacę w  
kwocie 10 czerwieńców {100 rubli). 
Zewnętrzny wygląd oraz eleganckie 
obejście nieznajomego wywarło na oby
watelce tej takie dodatnie, wrażenie, 
iż nie wiedząc o istocie tej d z iw n e j' 
propozycji, wyraziła swą zgodę!

Okazało się, że w odległości kilku 
kroków od miejsca spotkania czekał 
samochód nieznajomego, do którego 
razem  wsiedli. Gdy drzwiczki samo
chodu zamknęły się, nieznajomy wy
jął z kieszeni dużą chustkę, którą za
wiązał oczy towarzyszki, oświadcza
jąc jej przy tern, że nie powinna się o- 
bawiać niczego złego, gdyż czyni to 
jedynie w tym celu, by nie widziała, 
w jakim kierunku jedzie samochód. 
Jazda trwała przeszło pół godziny. 
Wreszcie nieznajomy zaprowadził ją 
do pewnego domu, a raczej do głębokiej 
piwnicy, gdyż — jak obecnie opowia
da — do ubikacji tej prowadziło dużo 
schodów.

Tu nieznajomy zdjął opaskę z o- 
czu towarzyszki, która z wielkiem zdzi 
wieniem zobaczyła, iż znalazła się w 
obszernem podziemiu, którego 3 ściany 
obite są białym jedwabiem. Natomiast 
4-ta ściana przedstawiała mm z zwy
kłych, czerwonych cegieł. Około tej 
ściany było przygotowane wapno oraz 
naczynia murarskie. W ścianie tej wi
dniała obszerna nyża. Nieznajomy za

prosił ją, by usiadła przed nyżą na je- 
dynem krześle, znajdującem się w pi

wnicy.
Nagle usłyszała jaaieś dziwne gło

sy i śpiew chóralny. Śpiewano przej
mujące smutkiem pieśni rosyjskie, a  
po chw ili, do podziemia wstąpiła pro
cesja śpiewających, która składała się 
z 10 osób (5 par mężczyzn i kobiet), 
Wszystkie figury ubrane były w białe 
jedwabne habity z ozaruemi kapuza- 
mi na głowaoh. Na twarzach mieli, 
maski, a w rękach każda osoba trzy
mała palącą się czarną świecę.

Procesja śpiewając umieściła się 
półkolem naprzeciw ściany murowa
nej. W tej chwili, na znak, dany przez 
nieznajomego, który okazał się wiel
kim mistrzem zakonu, z sąsiedniej u- 
bikacji weszła para młonych ludzi 
(mężczyzna i kobiela), również ubra
na w białe, jedwabne płaszcze, lecz 
twarze miała niezamaskowane.

Na znak nieznajomego, para ta  
przy wtórze śpiewu wszystkich obec
nych, wstąpiła do nyży. Nastąpiła naj- 
okropniejeza chwila tego misterjum.

Okazało się, że para tych „kolej
nych samobójców** ma być żywcem  
zamurcwana w nyży.

Ustawiwszy na podłodze palące się 
świece w koło, obecni na znak ich prze 
wodniczącego przystąpili do zamuro
wania nyży, używając w tym celu 
przygotowanych cegieł i wapna.

Z przerażeniem, niemał zemdlona 
przypatrywała się sprowadzona przez 
nieznajomego obywatelka czynności 
członków i członkiń zakonu. Na wszel
kie próby protestu oświadczono jej, że 
ofiary wybrały tego rodzaju śmierć na 
1 własne życzenie, w myśl statutu za
konu, do którego ta para cddawna na
leży.

Gdy nyża była zupełnie zamuro
w ana, osoby w białych jedwabnych

(—) W lwowskiej iirmie tekstylnej 
Stembacha, zajęty był w charakterze 
agenta handlowego, niejaki Leon Frech 
ter z Dubna, który działał na terenie 
W ołynia, mając pełnomocnictwo do 
sprzedaży towaru i inkasowania pie-

Lwów, 25 lutego.
(—) Przedwczoraj przyjechał do 

Lwowa kupiec drohnbycki, Abraham 
Klinghofer i zamieszkał w hotelu An
gielskim przy ul. św. Stanisław a 1. — 
Gdy wczoraj przez cały dzień nie o- 
puszczal swego pokoju, zaniepokojona

płaszczach znowu ujęły w ręce palące 
się świece i śpiewając pieśni przejęte 
głębokim smutkiem, uroczyście wyszły 
z podziemia.

Przedtem nieznajomy nakazał, by 
prow adzona przez niego obywatelka 
wzięła miotłę i sprzątnęła pozostałe w 
piwnicy wapno, oświadczając jej, że 
wedle rytuału zakonu czynność ta ma 
być wykonana przez kobietę, która w 
życiń swem nie poznała grzechu mi
łości, a nienależąca do członków za
konu. Właśnie w tym celu ją tu spro
wadził. Niemal nieprzytom na wyko
nała nakaz wielkiego mistrza.

Następnie nałożono jej na oczy 
oparkę, wręczono przyrzeczonych 100 
rubli i tą samą drogą samochodem od
wieziono ją na Bulwar Twerski, gdzie 
nieznajomy pożegnał się z nią, prosząc, 
by o wrzystkiem, co widziała, zapo
mniała na zawsze.

Oto treść opowiadania młodej urzęd
niczki, złożonego w komisariacie. Po
czątkowo odnoszono się do tego opo
w iadania z wielką rezerwą, przypusz
czając, że ma się do czynienia z owo- 
t'5;m chorobliwej i gorączkowej fan
tazji.

Gdy jednak w ciągu najbliższych 
dni do władz wpłynęły równobrzmią- 
ce doniesienia 5 innych osób, które też 
stały  się w mniej więcej podobnych 
okolicznościach uczestniczkami mi- 
sterjnm zamurowania żywcem człon
ków zakonu samobójców — władze nie 
w yrażały więcej wątpliwości co do 
prawdziwości przytoczonego opowia
dania.

Wdrożono natychm iast energiczne 
poszukiwania celem znalezienia miej
sca oraz organizatorów togo zakonu, 
lecz narazie poszukiwania te  pozostają 
bezskuteczne.

j niędzy, Frechter zainkasowawszy o- 
ststnio 26.000 zł., kwotę tę sprzenie
wierzył i zbiegł.

Wczoraj poszkodowana firma wnio
sła przeciw Frechterowi doniesienie 
karne do Wydziału śledczego.

służba około godz. 6 wiecz. przemocą 
wtargnęła, ujrzała leżące na łóżku 
zwłeki Elinghofera, który celnym ctrza 
łem rewolwerowym w skroń pozbawił 
się życia. Z pozostawionego listu wy
nika, że przyczyną rozpaczliwego kro
ku  były złe stosank. materjalne. x

KRONIKA
L U T E G O
P o m e tS z ia J t e k  

A n a s t a z j i

R ED a KCJA BEZW ARU NKO W O MANU
SK RYPTÓW  M E  ZWRACA.

TEA TR  W IE L K I:
P o n ied zia łek , 25. lu ty , o godz. 7.30 w, 

„B ro ad w ay ", w yst. M. M odzelew skiej.
W to re k , 26. lu ty , o godz. 7.30 wiecz 

„K siężn iczka  d o la ró w "
*

TEA TR MAŁY:
P o n ied zia łek , 25. lu ty  o godz. 7.30

„M urzyn  w arszaw sk i" .
W to rek , 26. lu ty , o godz. 7.30 wiecz. 

„M urzyn  w a rsz aw sk i" .
*

B U  RO K O N C ER TO W E M. TUERKA 
W to rek , 26. lu tego : P ro f. Zbigniew

D rzew ieck i, P ia n is ta  1774-5
*

PO LSK IE  TOW A RZY STW O  MUZYCZNE 
W E  L W O W IE .

T rzy  N ad zw y cza jn e  K o n certy : 
P ią te k , 1. m arc a : G. V erdi: R equiem  
N iedziela, 3. m arc a : J . S. B ach : P a 

sja  do  słów  Św . Ja n a .
W to rek , 5. m arc a : G. V erd i: R equiem  

(Poraź  d ru g i). 1773-7
*

O sfa in t w ystęp  M urjj M odzelew skiej.
Z n ak o m ita  a r ty s tk a  scen w arszaw sk ich  
M arja  M odzelew ską, o k tó re j św ie tn y m  
sukcesie, ja k i o d n io sła  w y s tęp u jąc  go
śc inn ie  w ,,B ro ad w ay ‘u" n a  scen ie  Tea 
tru  W ielk iego , m ów i z żyw em  z a in te re 
sow an iem  całe  m iasto , a  liczne głosy p ra  
sy w y raża ją  się z pe łnem  u z n an iem  dla 
je j u ro cze j ij sz lach e tn e j gry . pożegna sic 
dz iś z lw ow ską pub liczn o śc ią  w y stęp u jąc  
w „ B ro a d w a y u "  po  ra z  trzecią poczem  
po w raca  do  W arszaw y .

W y k ład  o fo to g ra f ji  p o r tre to w e j w y
głosi dziś, w p o n ied z ia łek , d n ia  25. lu 
tego p. J a n in a  M ierzecka. W y k ład  ro z 
pocznie się  o 7-m ej w sali M uzeum  P rz e 
m ysłow ego p rzy  u l. H e tm ań sk ie j 20. Je s t  
to 5 -ta  z rzędu  p re le k c ja  z cy k iu  w y k ła 
dów  u rz ąd zo n y ch  d la  a m a to ró w  przez 
Lwow. Tow . F o to g ra ficzn e .

(—) W y łu d z ił 50 zł. pod  p o zo rem  o- 
ż en k u . Do służącej K aro liny  R o sen b latt 
służącej, za leca ł się p rzez  k ilk a  dn i ro 
b o tn ik  J a n  Szum ski i p rzed w czo ra j pod 
pozorem  o żen k u  w y łudził od  n ie j 50 zł„ 
po czcili zn ik ł. P o sz k o d o w a n a  d o n io sła  o 
tein  W ydziałow i śledczem u. *

(— j W faściefel sk lep u  „rozbójnikiem**- 
P io tr  Dzanar, szo fer, zam . Jach o w icza  16, 
d o n ió sł w czo ra j p o lic ji, że p. T ew el w), 
sk lepu  k o n fek cy jn eg o  p rzy  ul. G ródec
kiej, w pad ł w czora j do jego m ieszkan ia  
wraz z dw om a n iezn an y m i o so b n ik am i i 
rozb iw szy  sza fę  z ab ra ł u b ra n ie  m ęskie, 
w art. 170 zł., a  p o n ad to  p o tu rb o w a ł żonę 
jego  Alinę. P o lic ja  w sczęła w te j sp raw ie  
do chodzen ia .

(— ) W łam an ia  i k radzieże. N ieznani 
spraw cy  w łam ali się  wczoraj do' fabryki, 
odlewów żelaznych  Bolesław a S łow ika pr-zy 
ul. Żółkiew skiej 94, gdzie po w y łam an iu  
drzwi skrad li 30 łyżek  i SU naberji kairab-i-D-o- 
wych. wart- 1000 zil. P o  p rz ep ro w a d ź  
nych dochodzeniach aresz tow ano  S tam sla  
wa C how ańskego , u którego znaleziono 
skradzionew  tej fabryce rzeczy. — Z m ie
szk an ia  Beyer Cyli, zam- Sykstuska  26, 
skradziono wczoraj 3 pierścionki złote, 5 
blaszek złotych, zegarek złoty dam ski i li
bra,nie, w art. 700 zt. — Na szkodę R óży A- 
meiramfcz, zam . • Za-m-arsty now ska 34, ok ra
dziono wczoraj garderobę i  b ieliznę, wart- 
1090 zł. — W iktor D ostał doniósł policji,, że 
n iezn an y  spraw ca sk rad ł z jego m ieszka 
n ia  płaszcz selskrnow y i sza ł, wart. 900 zt- 

(— ) Aresztowania. Do aresztów  połicyj 
I nych oddano wczoraj: W ładysław a Orze

ebowsk eg-o i J a n a  L andro  za kradzież  pic 
czyw a na szkodę nieznanego  wtaócicieOa 
J a r e  Białego, poszukiw anego za kradzież 
-walizki, W-offa Golda, jaiko poszukiwanego 
za szereg oszustw , S tan is ław a  Sucheckie 
•go za kradzież ubrań  na szkodę swego ojca, 
zam . w Galbiryelówce. o raz  H enryka Ma
zura -i Anielę Czama-rowę za w yw ołanie a - 
w an tu ry  w stan ie  pijanym -

(— ) Agent sprzeniewierzył 500 ęł. Nor- 
I bert R appaporl, kupiec, zam . Kazim ierzów 
I sk a  16, doniósł policji, że jego agen t han - 
j dlowy M aurycy F isch sprzeniew ierzy! ne 
* jego szkodę 500 zh  i  zbiegi

Ponowna wtimanig cfo
ŻYD. FUNDUSZU NARODOWEGO PRZY UL. KRASZEWSKIEGO.

Lwów, 25 lutego. , mywaczom zaledwie kilkaset złotych,
wczorajsze jeszcze mnipj.

Złodzieje rozbili 7 biurek i 6 szaf, 
ponadto otworzyli podstawy kasy wert- 
heimowskiej, skąd skradli przybory do 
pisania wait. 400 zł. W yd/.uil śledczy 
wdrożył dochodzenie.

(—) W stosunkowo krótkim czasie, 
już poraź drugi włamywacze dokonali 
w łam ania do biur Żyd. Fnaduszn Na
rodowego „Keren Kejemeth" przy ul. 
Kraszewskiego 1. Pierwsze włamanie 
£rzed kilku tygodniami przyniosło wła-

Agent snneniewierzti 26,080 zł.
NA SŻKODĘ FIRMY TEKSTYLNEJ I ZBIEGŁ.

L w ó w , 2 5  In"

Samobójstwu tamta drohobycklege
W HOTELU „ANGIELSKIM WE LWOWIE.
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JAT UTRŻYMAt? MŁODOŚĆ I ZDROWIE _  CO MÓWI O TEM ZNANY FIZJOLOG WIEDEŃSKI, DR. BADER. 
WYSTRZEGAJCIE SIE OBFITEGO ODŻYWIANIA. — JESTESMY TAK DŁUGO M&OPZI DOPÓKI NASZ TEMPE-

Wiedeń, w iun-ycu.
Ch) Metody odimła-dzama., stosowano 

przcZ W G ro n o w a, -zostały w tych 
tfoiach potępiane me tylko przez srpe- 
c-.jalną, komisje lekardką w Anglii, lócz 
’ przez znakomitego hMotoga wiedeń
skiego, Bauera. W obu wypadkach o 
rzeezunie wypadło ' w ' to n ' sposób, źe 
Worcmow mówi .-'nieprawdą i że ten 
system -zwalczania starości jest sta
nowczo przeceniany.. .

Znakomici uczeni niemieccy, któ
rzy w OrSiatnicU czasach zajmowali 
się zagadn.enium Marzenia się, zgod
nie podkreślają, iż jest to 'sp raw a zibyt 
złożona, by m ożna' ją było rozstrzy
gnąć pizy pomoc y jakiegoś systemu; 
owszem, należy za wszelką cenę uni
kać wyłączności i jednostronności.

Naogół przeciętny wiek ludzki jest 
dziś nieporównanie wyższy. aimżeJti 
przed lały  kłBoidziesięćki. Pirzeciętny 
wic£ wynosi/ przecie pod' koniec wie
ku osiemnastego tylko 30. lat- w roku 

TJd-70 — JO lat, a dziś .jego granica 
w aha się między 5.0 a 60 .laty. Jeszcze 
kilkadziesiąt la t temu ludzkość dzie
siątkował tyfus, sakaiilatyna. paraliż 
i ló-zgiu, różne wypadki i  choroby t. zw. 
„zawodowe".

A jednak —  pisze dalej prof Kafe- 
m ann —  ludzie o wielkich naprawdę 
.asługach i  dziś żyją za krótko, um ie

ra ją  bowiem przeważnie w wieku lat 
0  dc 69. Jeśli się przyjrzeć dokładnie 
ich trybowi życia, śmiało dojść można 
do przekonania, że gdyby byli prze
strzegali pewnych reguł hygje-ny, by
liby mogli żyć przynajmniej o dziesięć 
lat dłużej.

Proces starzenia się polega, jak w ia 
iiomo, n a  schnięciu i  wskutek tego 
z isz c z e n iu  ‘ta n e k  naszego ciała; 
ciało s t a r c a  zazwyczaj jest bardzo u- 
bojpe w wodę, '-Talk jtenra procesowi 
przeciwdziałać? Baidzo wiole'm oże w 
tym  wypadku zdziałać gimnastyka,, 
upraw iana do późnej starości, pod 
gimnastyką rozumieć należy proste 
ruchy, bo nic tak nie odmładza, jak 
zręcznv, elegancki, sposób poruszania 
się; mróttie, naw r#  baidzo silne 'ru 
chy są bardz^ pożyteczne. Unikać n a 
leży jedynie forsowania się.

Bardzo ważnym  powodem ,1 nawet 
pożytecznym, bo .pcb.udza do szybkie- 
'o starzenia s ię 'i  śmierci jest stałe 
nadmiernie

oniite odżywianie się 
"Pewnre. że bankiet od czasu- do 

czasu może być dla...organizmu- ćwi
czeniem siły traw ienia i trenuje go. 
Jesteśmy dziś bardzo ‘ dalecy ' od cza
sów rzymskich, kiedy to ludzie obże
rali się bezwstydnie; dalecy jesteśmy 
naw et od czasów paryskich, o których 
pisarz Moptaignc ąórmt, że połowę 
• laryżan uśmiercą .abjad, a  drugą — 
obfita kolacjo, niemniej jednak i dziś 
eszcze ‘ndzkość grzeszy’ bardzo po

ważnie w zakresie ■ jedzenia- r  
Wprawdzie ze statystyk angielskich ' 

wynika, że miljon.aęęy, tam tejsi żyją 
o 20 la t dłużej, niż każdy przeciętny 
z reszty obywateli — z tego jednak 
nic wolno wnioskować, że ludzie bie
dni długo nie żyją-,, bo - właśnie naj
wyższą granice, wieku osiadali zawsze 
najbiedniejsi

Człowiek starszy, a  więc powyżej 
50 lat mu*i myśleć o ograniczeni"

RAMENT JEST MŁODY, 
swej p.acy tak co do ilości, jak i co 
do czasu jej trwania. Lepszy dlań bę
dzie - wypoczynek dwa lub trzy razy 
do roku po 10 do kilkunastu dni, ani- 

febla jeden dłuższy. A stanowczo w aż
niejszym dlań będzie od urlopu wy
poczynek co tydzień przez całą so
botę' i' niedzielę.

Tryb - życia iKrzeoiętnegć człowieka 
tak się układa, że. stajemy - się, coraz 
dalsi od natury, której wpływ tak jest 
zbawczy na ludziki organizm. Wiemy, 
żc najlepszym zdrowiem cieszą się 
wieśniacy i ryba„y lub marynarze, 
ciągle wystawieni na działanie zmian 
regody.

Używanie w miarę alkoholu czy 
tytoniu wcale życia nie skraca; ab
stynenci nie żyją dłużej od tych, co 
w miarę, piją lub palą. Nic należy 
jednak tej m iary przekraczać, bo al
kohol bardzo źle działa na organu 
krążenia krwi. Praca umysłowa jest 
możliwa i dobrze robi nawet w późnej 
starości. Taki np. Andriuux, francuski 
am basador w Madrycie, mając lat 9t'. 
świetnie zdał w ckigu trzech godzin 
egzamin- doktorski. Bo dopóki nasz 
temperament si? nie starzeje, jesteśmy 
młodzi.

N r. p s i

Rockefeller asostcłeni miłościs
W YPR :YWA KRZY ŻO W A  W  UMIE H O N O RU  K U PIEC K IEG O . — OPLNJA AM ERYKAŃSKA W S T R Z Ą 

SN ĘŁA  DO GŁĘBI PO ST Ę PO W A N IE M  ZNANEGO M U LTIM ILJO N ERA .
'Nowy Jo rk , w  lu tym . 

(r= ) M łody Rockefeller odgryw a 
obecui-c -na W allslree t rolę fin an so  
wego aposto la  m oralności coraz bar 
dziej u ja w n ia  się jako

n iezm ordow any  rycerz  czy
stości in teresów .

Bom ba, k tóry  rzucił n iedaw no  na 
koncern  naftow y , noszący zresztą 
jego w łasne  nazw isko  w zbudziła  o- 
becnie sensacjo w  całym  św iecie. 
W ielk ie  dz ien n ik i angielsk ie , f r a n 
cusk ie  i n iem ieckie  w y p isu ją  całe 
szpalty  o now ej ch em ji gospodar
czej, a  m ianow ic ie  o po łączeniu  
sk ru ch y  i... p ieniędzy.

W ie lu  czy te ln ików  p rzy p o m in a

sobie zapew ne jeszcze w ie lk i a m e
ry k a ń sk i sk a n d a l n a fto w y  z p rzed  
k ilk u  la t. R ząd am ery k ań sk i w y 
dzierżaw ił te reny  za w y ją tk o w o  m s 
ki czynsz dz ie rżaw ny , przyczem  te 
te reny  m ia ły  zao p a try w ać  w  m a - 
terja ł p a ln y  a m e ry k a ń s k ą ' flotę 
w ojenną, W  k ilk a  m iesięcy później 

w y b u ch ła  sen sacy jn a  bom ba. 
U dow odniono, że naczeln i m ężow ie 
am erykańsk iego  tru s tu  naftow ego 
uzyskali tę k o rzy stn ą  um ow ę drogą 
p rzek u p stw a .

O p in ja  p u b liczna  A m eryk i ro z
b iła  się na dw a obozy. P u ry la n ie  
żądali generalnego  oczyszczenia ży 
c ia  przem ysłow tgo , ludzie  in teresu

Radykalny sposób
przsc iw  strąkom  g octowym.

MEDYCYNA O D BIERA  W IĘŹN IO M  NADUŻYW ANA N IERA Z
PR ZEZ NICH BRON

dów ki m a  na celu w y d o stan ie  się 
w ięźn ia  i ż  dobrze, strzeżonej ccii i 
p rzen iesien ie  go do szp ita la , d la  u -  
zy sk an ia  w iększych szans ucieczki

Lwów, -2-r. lutego, 
( jp j  W ko łach  n.ieaycznycn o- 

m aw ian c  je s t obecnie zastosow anie 
'nsuhny^- w  w ięzienn ic tw ie, jak o  
śro d k a  przeciv\ s tre jk o m  głodow ym  

J a k  w iadom o, w  o sta tn ich  la 
tach  rozpow szechniły, J  się w śród 
więźniówr slre.jki głodowe, m ające  
n a  celu w ym uszen ie  n a  w ładzach  
sądow ych, lu b  też w ięziennych  roz 
m ai tych  beneficjów .

C zasam i chodziło  w ięźniow i o 
to, aby  n ie P rzew lekać śledztw a. 
S tosu je  on w tenczas głodow ką t. 
zn. od m aw ia  p rzy jęc ia  pożyw ienia, 
w y w ie ra jąc  w  ten  sposób n acisk  na 
sedziego śledczego, k tó ry  pod tym  
w pływ em  n ie raz  rezy g n u je  z powo 
ła n ia |d a ls z y c h  św iadków  i ze szko 
dą d la  m a te r ia łu  dov,odow ego czem 
prędzej fin a lizu je  śledztw o. W  in 
nych w y p ad k ach  stosow anie gło-

Eym ro zm aity m  sztuczkom  m a 
zapobiec

zastrzyk  in su lin y .
Ja k  wuadomo, do tychczas insu lina  
b y ła  u żyw ana , jak o  środek  prze 
ciw ko chorob ie  cuk row ej. Obecnie 
stw ierdzono  jed n ak , ze m oże być 
ona rów nież stosow ana jako  

środek, podn ieca jący  ape ty t. 
Z astrzy k  in su lin y  w y w o łu je  u czu 
cie gw ałtow nego głodu, k tó rem u  
p ac jen t n ie  je s t w  m ożności się o - 
przeć. W ładze  sąd o w e  spodziew ają  
się bardzo  dobrych  rezu lta tó w  z za 
stosow ania  tego śro d k a  p rzec iw  roz 
pow7szechnionym  obecnie n a d m ie r
nie głodów kom  w ięziennym .

Pożar dworca w AvgnonIe.
DV \  W R O G IE  SO B IE ŻY W IO ŁY  

SZ C ZEN IŁ  D Z IE Ł  
P ary ż , w  lu tym . 

( jp )  W  lĄch d n iach  p ad ł o fia rą  
groźnego pożaru , spow odow anego 
k ró tk iem  sp ięciem , dw orzec ko le
jo w y  w  A vignonie. N iezw ykłe  ro z
m ia ry  k a ta s tro fy  zosta ły  spow odo
w ane tern, że ; pow odu silnych  
m rozów , jak ie  w  ty m  roku  n a w ie 
dziły  po łudn iow ą F ran c ję , hyd i a n 
ty  zam arz ły , w sk u łek czego przez 
IGIka g odz i"  n ie  m ożna hyło w p ro -

SPRZY M IERŻY ŁY  SJĘ W  Z N I- 
\  RĄK LU D ZK ICH , 
w adzić  v  ru ch  pomp strażack ich  
lak , że ak c ja  ra tu n k o w a  m ogła roz 
w inąć sw o ją  dzia ła lność  dopiero  w  
k ilk a  godzin po w ybuchu ognia. 
Spłonęły  n iem al doszczę tn ie : b u d y 
nek  kolejow y, jako też  ;b iu ro  telegra 
ficzne, co p rzed staw ią  m iljo n o w e  
szkody. W  ty m  w ypaduu  dw a prze 
oiw ne sobie żyw ioły  m róz i ogień 
zaw arły  złow ieszcze p rzv m ie rze  d la  
zniszczenia dzie ła  rą k  ludzkich .

zupełn ie  o tw arc ie  stanęli po s tro 
n ie  aferzystów . S p raw ą  tą  za jęl i 
się p ro k u ra to rja  am ery k ań sk a . Jed  
nem u z n a jb a rd z ie j sk o m p ro m ito 
w an y ch  sek re ta rzy  s tan u , n ie ja k ie 
m u  Hillow  i w ytoczono proces, a 
trzej dy rek to rze  k o n cern u  Rockc 
fe lłe ra

m usieli ratować się ucieczką.
S kandal był m iesłychany. M im oto 
W als tree t s ta ła  w ie rn ie  po stro n ie  
w y g nanych  aferzystów 7. B yli oni 
ty lko pop roslu  inw alidam i kam pa- 
nji o zdobycie pieniądza.

Jed en  ze sko m p ro m ito w an y ch  
wów7czas dy rek to ró w , n ie jak i S te 
w ard , zdołał się oczyścić z w sz e l
kich zarzu tów . P raw dopodobn ie  na  
czynie, w k tó rem  m ieśc iła  się o- 
czyszczająca w oda, było  zc szczere 
go zło ta  i kosztow ało bardzo w iele. 
W  każdym  razie S tew ard  je s t d z i
s ia j p rezyden tem  drugiego  z kolei 
tow arzy stw a naftow ego Am eryki, 
S tan d a rd  O il C om pany of In d ian a .

I oto obecnie w7 pięć la t po skan  
dalu  w y m ierzy ł m ło d y  Rockefeller 
śn -ie rte lń y  c io s S tew ardow i. Nie 
chcia ł w spó łp racow ać z cz ło w ie
kiem , k tó rego -ręce  z an u rzy ły  się w 
n ieczystych  i b ru d n y ch  in teresach . 
S tew ard  p róbow ał się bronić, ale 
•no bardzo  m u  się to udało . Rzecz 
eickaw7a, że W als tree t, k tó ra  d aw 
niej s ta ła  po s tro n ie  aferzystów , o- 

.becnie po a ta k u  R ockefellera 
ośw iadczyła  się stanow czo p rzec iw 
ko S tew ardow i.

Ja k ie  m o ty w y  sk łon iły  m łodego 
R ockefellera do te j w vpraw 7y k rz y 
żówki w  im ię honoru kupieckiego?  
N ie b ra k  ludzi u trz y m u ją c y c h , iz 
m ilio n e r ch c ia ł się pop rostu  p o 
zbyć niew ygodnego człowieka. 
W iększość je d n a k  uw aża, że Rockc 
feller rzeczyw iście k ie ro w ał się. po 
b u d k am i idealnem i, że rzeczyw iś
cie chodziło  m u o w zględy etyczne.

Z b łag a ln ą  p ro śb ą  udaj*e «ię uboga 
s ta ru sz k a  l a t ' 67 licząca, k a le k a  n a  nogi 
do  serc  lito śc iw ych  p a ń s tw  o  u d z ie len ie  
pom ocy d o ra źn e j, żeby się  m og ła  o ch ro 
n ić  od głodow ej śm ierc i. D a tk i do  A dm i
n is tra c ji  d la  „ W ik to rji" .

D o lito śc iw ych  se rc  n aszy ch  C zy te ln i
ków  zw race się  80-le tm a  starnszK a, po
z o sta jąc a  bez środków  do życia. Datkż 
p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  dtp „A, F .“
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I iuczny karnawał w KoJonjr.
WESOŁE OSTATKI, — TRZY OSTATNIE DNI ZAPUSTNE ZABYTKIEM HISTORYCZNYM. ~  NA

TŁOK W KASACH ZASTAWNYCH.
Kolonja, w  Intjta,

Co roku  u w aża ją  sobie za obo
w iązek  p rzeb y w ający  z im ą n a  J a 
snym  B rzegu p rzy sy łać  ko resp o n 
dencje  z opisem  k a rn a w a łu  n ice j
skiego, n igdy  jed n ak , n ie  opisyw ał 
n ik t w  p ra s ie  zag ran iczne j szału , 
jaki ogarn ia  podczas ostatków  n ie 
k tó re  m ias ta  nad reń sk ie , w  p ie rw 
szym  rzędzie K olonję. Gdy w ięc lo 
sy zagnały  m n ie  zim y obecnej do 
tego m iasta , chc ia łhym  podzielić 
sie w rażen iam i ze sposobu, w  jak i 
m ieszkańcy  K olonji czczą koniec 
k a rn a w a łu . P rzygo tow an ia  do tych 
uroczystości czynione są  zaraz  już 
z początkiem  Nowego R oku i to nie 
ty lko  w sam em  m ieście, ale  i w c a 
łe j bliższej i dalszej okolicy N ad- 
reńsk ic j.

T rzy  o sta tn ie  dn i Z ap u stn e  aż 
do środy  Popielcow ej, podobnie 
ja k  u nas. do 12-tej godziny z w tor 
k u  na środę, są ju ż  w N ad ren ji z a 
b y tk iem  h is to ry czn y m , jak o  obcho
dzone uroczyście w K olonji od ro 
ku  1180 i p o w tarzan e  corocznie, z 
p rze rw am i ty lko od czasu do czasu 
w  razie  w ojen , zam ieszek czy w iek 
szych rew olucyj. W  tym  roku, jak  
gdyby d la  w ynagrodzen ia  sobie ko 
n iecznej w strzem ięźliw ości podczas 
la t w o jny  i okupacji, baw iono się 
w  K olonji św ie tn ie  i szum nie. Każ 
da  w iększa sa la  p ub liczna  w 
m ieście  każde pom ieszczenie dostę 
pne  do u rząd zen ia  tak  zw a
ne j „T anzd ieh le" , w y n a ję te  na k i l 
ka  tygodni naprzód , zape łn iły  się 
w  ciągu szczęśliw ych tych trzech 
d n i d z iesią tk am i tysięcy w esołych 
m asek, bow iem  w szystk ich  uczest
n ików  balów  pub licznych  obow ią
z u ją  tu  podczas k a rn aw a łu  stro je  
m askaradow e. Szał k a rn aw a ło w y  
p a n u je  lak  w szechw ładnie , że pod 
porządkow ać m uszą  się jego w ła 
dzy w szyscy i w szystko  — zegary  
i p rzep isy  po licy jne. Hotele, restau  
rac je , k aw ia rn ie , k a b a re ty  pozosta
ją  o tw arte  ca łą  noc. U sta ją  na te 
trzy  d n i w szelkie zobow iązania 
p ry w a tn e  czy urzędow e, n ik t żądać 
n aw et nie śm ie sporządzen ia  z a d ' 
nego p ap ie ru  k ance la ry jnego , za ła t 
w ien ia  ja k ie jś  czynności. B anki po 
zam y k an e  są od p o n ied z ia łk u  o 
godzinie U - le j  z ran a : n ie  w ych o 
dzą gazety ; b iu ra  urzędow e, św ie 
cące zresztą  pu stk am i, o tw arte  są 
w  ciągu  p a ru  godzin jed y n ie  w p o 
n iedzia łek  i w torek , a naw et po 
części i w środę — m oże z pow odu 
sku tków  zabaw y.

W szystk ie  k lasy  ludności o - 
szczędzają w  ciągu całego roku, 
aby  m ieć ja k  najw ięcej p ien iędzy  
na godne obchodzenie k a rn aw a łu . 
N a w iele tygodni p rzed tem  m ie js
k ie K asy Z astaw ow e tak  są n a tło 
czone, że ju ż  w  o sta tn ich  dn iach , 
ja k  w tym  roku  o sta tn im  tygodniu  
przed k a rn aw ałem , m uszą być za 
m ykane . nie m ieszczą bow iem  z a 
staw ionych  fan tów . B iedniejsza 
ludność naw et zastaw ia  poście] by 
Ir zyskać p ien iądze  na zabaw ę k a r  
naw ało w ą. M om entem  k u lm in acy j 
liym  uroczystości jest „R osenm on- 
tagszug“ — pochód poniedziałkow y 
w  k tó rym  uczestniczyło około % m i 
Ijona  ludzi! C iągnął się pochód ten 
na k ilka k ilom etrów  długości, wzię 
ły  w niin  udzia ł 04 o rk iestry , p rz e 
w ażnie  na kon iach , i 22 w span ia le  

.wozy, sym boliczne, .

Koszty pochodu lego pokrywają 
specjalnie utworzone Towarzystwa 
Karnawałowe, fundusze miejskie, o 
raz specjalne subskrypcje prywat
ne. Najbardziej w tym roku po
dziwianym wozem alegorycznym

m-ie Shearer posiąść błękitne oczęta,
on to uratow ał Joannę CrawJord,-pro- 
stujajc jej ziekka krzywy nosek. Ternu 
też przypisać należy, że obio tc popu
larne gwiazdy zaliczają, go do swych 
najzaufańszych przyjaciół...

Operacje te były bezbolesne i przy
niosły tylko korzyść wymiemionym 
gwiazdom. Blłękitne oczy powstały 
dzięki umiejętnie zastosowanej szmin
ce, zaś nosek wyrównarmo specjalnym 
kitem,

Tym czarodziejem, który tak 'po
mysłowo wybawił urodziwo artystki 
z kłopotu, jest Ceoil-o Holland, główny 
charaskteryzator wytwórni „Metro- 
Goldwyn-Mayer“. Gabinet pracy tego 
genjusza w swoim zawodzie przedsta
wia coś pośredniego między gabinetem 
kosmetycznym i salą operacyjną. Wi- 
cbimy tam piękne, sźklane białe sto 
ły, na których operuje się ciała pięk
nych gwiazd, m m  „przemalowywuje 
Mą" na kolory totogeniozne; specjalne 
krzesła i fotele służą do charaktery
zacji twarzy, półki i  szafy zawierają 
setki słoików i  pudełek najrozm ait
szych wielkości. I>wie wielkie szafy 
na wysokość ściany zawierają, tysią
ce peruk najrozmaitszych kolorów,

L ondyn , w  lu tym .
(x x ) O lbrzym ie za in teresow anie  

w zbudził ty m i d n iam i anons w jed  
nej lo n d y ń sk ie j gazecie, w  k tó rym  
J u łje t  G ardner n a js ta rsza  córka 
zm arłego lo rda  B urghclere  ogłasza, 
że poszuku je  posady  jak o  se k re ta r
ka albo  m u n d an tk a . In se ra t ten 
w zbudził zrozum iałe  za in te reso w a
nie a lbow iem  lord  B urghclere  był 
jedną z n a jb a rd z ie j znanych  oso
bistości ang ie lsk ich  i odg ryw ał w  
życiu  po lilycznem  W ie lk ie j B ry tan  
ji bardzo  pow ażną rolę. W  la tach  
1892—-1893 p iastow ał on tekę m in i
s tra  ro ln ic tw a  a n astępn ie  został on 
jak o  baron  B urghclere  podniesiony 
do s ta n u  szlacheckiego. W  r. 1921 
zm arł on n iepozostaw iając  sp ad k o 
biercy swego ty tu łu , a in sera t jest 
n a jlep szy m  dow odem , że \ęfip  m j-

by ł wóz, sym bolizu jący  
„R ozbro jen ie"

na k tórego szczycie w id n ia ła  im po 
nu jąea  postać  kobieca — Anioł P o
k o ju , z m ia ta jący  z oblicza ziem i 
a rm a ty , lodzie podw odne, k rążo w -

brody i wą^y. Kiedy artysta %ostaije 
wyznaczony do w ykonywania jakiej
kolwiek araki, to pienwsze jego kroki są. 
skierowane do „czarodzieja" Cecha 
Hollanda. Mistrz eharaikiteryzuje akto
ra według swego uznania i. posyła go 
do reżysera. Dopiero kiedy charakte
ryzacja zostaje uznana, za odpowiada
jącą rodi, wówczas nakręcane są zdję
cia. Jas nom jest., że ten król char-akile- 
ryzatorów pozostaje - na usługi tylko 
najwybitniejszych gwiazd, statyści zaś 
jaJk i odtwórcy ról epizodycznych, za- 
dowofaić się muszą, usługam i pomo
cników Hollanda.

Ccciii Holland, jak jego wszyscy 
zawodowi koledizy, lubi wiele opowia
dać o swej pracy zawodowej, zna on 
-prawie -wszystkie większe gwiazdy, 
gdyż kilkanaście ła t pracuje w ■wy
twórniach. Posłuchajm y więc, co opo
wiada: „Johna Gilberta szalenie tru 
■dno charakteryzow ać: jest on szalenie 
ruchliwy, nie może wysiedzieć na jed 
nem miejscu i slaile się rusza i nie
cierpliwi. Grota Gambo, która nie lubi 
sama się charakteryzować, jest znpeł- 
uenł przeciwieństwem Giiborta. Ze 
stoickim spokojem gmosi ona wszystkie 
moje zabiegi, przez cały czas szminiko- 
wainia, wie zapomina nigdy podzięko
wać, jest szalenie uprzejma i miła.

tom kom  niezbyt św ie tn ie  sie p o 
wodzi.

Ju ljc t  G ard n er zap y tan a  o przy  
czynę dlaczego d a ła  to ogłoszenie 
odpow iedziała :

N iew stydziłnbym  się czyścić po" 
dłogę i m yć naczynie , każda  p raca  
jest d la m n ie  dobrą skoro  ty lko  
jest uczciw ą i zapew nia  m n ie  spo 
k o jn y  byt. M uszę p rzy jąć  posadę 
albow iem  obecnie posiadam  bardzo 
m ałe  dochody. Ludzie, k tó rzy  rocz
n ie  z a ra b ia ją  tysiące fun tó w  sz le r- 
lingów  n ie  w iedzą  co to znaczy 
móc przez rok  w y d ać  ty lko  100 fun  
lów . J a  tęsknię za p racą , je s t mi 
w szystko jedno  w  jak ich  s to su n 
kach  będę pracow ać. T en  p rzyk ład  
córki angielskiego lorda p rzydałby  
się także n ie  jed n e j naszej pannie .

■*-— Q——

p ik i I żo łn ierzy  w  kask ach  s z tu r
m ow ych, oczyw iście z pap ier m a -  
che, zaś p rzedstaw iciele  L igi N a
rodów  — żyw i ludzie — raczy li się 
o lb rzy m im  „p ud ing iera  poko ju". 
D uch karnaw ałft. tak  n iepodzieln ie  
p a n u je  w  K olonji, że n ic  s tan ąć  m u 

I n ie  m oże na  przeszkodzie, naw et 
! fa k t obow iązkow ego u trzy m y w an ia  

uii as to 50.000 bezrobotnych .

William Hainots, to wielki warjat. Z 
nim mam zawsze podwójną robotę, 
ciągle się śmieje i. kpi. Podczas naj
trudniejszych eabiegów zawraca gło
wę kawałam i, lub też opowiadaniem 
sportowych zawodów. Pozaitem dobry 
z niego chłopak, Ramon Novarro lubi. 
wszystko wiedzieć. Lon Chaney cha
rakteryzuje się sam. W pada do minio 
tylko wówczas, kiedy mu zabraknie 
jakiegokolwiek gatunku szminki, lub 
też kiedy proszą, go o fachową poradę 
w  zawiłej sytuacji.

Wśród pism i k s ią żek *

M a d e j b r . Ł u b ień sk i, „ Ju trz e n k a
S erc“, pow ieść, B ibi.jo teka N ow ości w 
W arszaw ie.

T ru d n e  do ro z w iąz an ia  z a g a d n ie m y  
p o jed y n k u  w ziął sobie za  temaL do  po-, 
wieści u ta le n to w an y  p isa rz , co raz  bal'* 
dziej ju ż  d z iś  p o czy tn y . P o  „Z łu d zie" , 
K w iecie P a p ro c i" , „M iłości A rty sty "  * 
„M anow cach S ław y", w y d an y ch  w o s ta t 
nich  p a ru  la tach . Ł u b ień sk i d a t n am  w 
„ Ju trz e n c e  S erc" d z ie je  id ea lnego  i c zy ' 
-tego u czu c ia  d w o jg a  ludzi,, p o sąd zo 
nych n iew in n ie  o s to su n ek  m iłosny , za  
co b o h a te r  pow ieści, J e rz y  O drow ąźsb i, 
z ap łac ić  m u si śm ie rc ią , pod d aw szy  się 
k o n w en c jo n a ln em u  ry g o ro w i kodeksu  
h o norow ego , t. ■/. p o jed y n k u  a m e ry k a ń 
skiego.

D espotyczny  i d u m n y  m ąż  u k o c h a 
nej Jerzeg o , Liii, A lbert k siążę  R ossoliń- 
.,ki, ż ąd a  lego zad o śću czy n ien ia , w pro . 
w adzony  w błąd  p rzez  a n o n im , rz u c a ją 
cy n a  jego  żonę  p o d e jrzen ie . K apryśny  
los o ca la  k s ięc ia , w p o jed y n k u  zginąć 
m a u ro jo n y  w ró g  jego, O drow ążsk i.

Na tle  w alk i d u ch o w ej b o h a te ra  swe* 
go z o b ro żą  k o n w en an su  i kod ek su  p o 
jed y n k o w eg o  i z k a jd a n a m i kastow ego  
p rzesąd u , zm u sza jący ch  go d o  h o n o ro 
wej śm ierc i, w  petni m łodości i życia, 
d a ł a u to r  „ Ju trz e n k i S erc" w iele p ię 
k nych  scen w sw ej pow ieści o g łębszym  
n a s tro ju  i p sych o lo g iczn ie  w ie rn y ch . Po 
p rzez  pow ieść w ije  się p e łn a  w dzięku  i 
poezji, p ro m ie n n a  i czysta  m iło ść  J e 
rzego  do L iii R osso lińsk ie j, s z lac h e tn a  
do  końca, d a le k a  od b ru d u  życiow ego i 

j p o sp o lite j sza rzy zn y . „ Ju trz e n k a  Serc", 
zd o b n a  w  p iękne , p e łn e  o dczucia  opisy  
p rzy ro d y , p o sia d a  p rzy lem  c iekaw ą fa 
b u łę  i u jm u je  w sposób  tra fn y  k o n tra s t  
p rzesąd u  śred n io w ieczn eg o  p o jed y n k u  z 
życiem  rea ln em  i rzeczyw istym i jego  o- 
b o w iązk am i, ja k  p raca  sp o łeczna, m i
łość b liźn iego , sa m o za p arc ie  się  i p o 
św ięcen ie, a  d a ją c  jed n o cześn ie  szereg  
scen i ty p ó w  z l. z „ to w arz y stw a " , d o sko  
n a le  uch w y co n y ch  i o d d a n y ch  przez a u 
to ra , c zy ta  się  z rosn ącem  zajęc iem  do  
sam ego koń ca . P ię k n a  k s ią żk a  Ł u b ie ń 
skiego, p isa n a  je s t języ k iem  s ta ra n n y m  i  
m alow niczym  i w raża  się  w p am ięć: ż y 
w ością m ło d o c ian y ch  uczuć, p la s ty k ą  
typów , w ziętych  z a ry s to k rac ji rod o w ej 
i o ry g in a ln o śc ią  lem a tu , ta k  a k tu a ln eg o  
d z iś  p o jed y n k o .

Ner.

U boga s ta ru sz k a . 65 la t licząca k a leka, 
m a a m p u to w a n ą  nogę i u szk o d zo n ą  r ę 
kę, w sk u tek  czego jest zu p ełn ie  n iezd o ln ą  
do  p racy , prosi o ła sk aw ą  pom oc. D atk i 
sk ierow ać  ua łeźy  d o  A d m in is trac ji, d la  
s ta ru sz k i k a lek i.

Czarodziej, który upiększa
gwiazdy filmowe.

CECILO HOLLAND, GŁÓWNY CHAR AKTERYZATOR WYTWÓRNI FILMOWEJ. — „KRÓL" UPIĘKSZA NAJ
WYBITNIEJSZE GWIAZDY. — PODCZAS CHARAKTERYZACJI. JAK ZACHOWUJĄ SIĘ ARTYŚCI

Hollywood, w lutyira.
(p). On to dopomógł słodkiej Nor

ii no Coiloseum Oz i PREMIERA! Wielki podwójny program w 16 akt. p. t. 
M a k s  K ró lo m  C y rk o w c ó w  ora: S z c z ę ś c ie  u K o b ie t W gł. r.

Max Lincta i VHma Banfey.

Córka angielskiego lorda
poszukuje p i sady sekretarki.

W SZY STK O  MI JE D N O  JAKA PRACA BYLEBY RYLA TYLKO
UCZCIW A.
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M ały fe jle ton .  

STEFAN LEACOCK.

Z karjka tury  p o lityczn e j .

PROŚBA DO ŻONY
Zdarza się- to bardzo często. Ktoś 

opowiada jakaś"historie w czasie obia
du. W tej chwili ' wpada komuś na 
myśl opowiedzieć co innego na  ten 
temat. Ale żona przerywa mu na, sa
mym wstępie:

— Mój drogi, proszę cię, nis opo- 
yęiadaij znowu tego starego kawału...

Słyszała już go przeszło 80' razy.
Mąż milknie zażenowany. W szy

scy czują się przez chwilę zażeno
wani, •

Zawstydzony małżonek mógłby 
swej żonie odpowiedzieć w ten spo
sób: ,

— Kochana Marto, wszystkie b i
sior je opowiedziane przez mężów, zna
ne są ich żonom. To jest zrozumiałe. 
Czy sądzisz, że jesteśmy Szekspirami? 
Nie umiemy przecież ciągle tiworzyć. 
Gdybyśmy to potrafili, występowa
libyśmy jako konferansjerzy w fcaba-

, .retach.
Pozatem stare kaw ały matą tę  za

letę, że nie trzoba hn się przysłuchi
wać. W ystarczy tytko mieć w pogoto
wiu uśmieszek na zakończenie. Gdy
byśmy nie opowiadali starych kawa- 

/łów, mógłby się znaleść ktoś, kto za
cząłby przytaczać cyfry statystyczne. 
Ile analfabetów jest w tym lub tamtym 
kraju, albo ile taksówek.. Ktoś zaiprze- 
ezy. Najpierw zaprzeczy słowem „prze 
praszam ", potom bardziej nerwowo,' 
wreszcie z temperamentem i zacznie 
się aw antura, podczas której niejedna 
łyżka sosu wyleje się z półmiska na 
serwetę lub spodnie.

Przy opowiadaniu starych kaw a
łów to się zdarzyć nie może, gdyż nikt 
się. przy tein nie gorączkuje. Albowiem 
każdy zna już te historje.

Oczywiście, zdaję sobie sprawę 
z tego, że ty jesteś inteligentną nie
wiastą, a ja tylko fabrykantem. Po
winnaś była wyjść zamąż za Bernarda 
Shaw 'a. Ale nie uczyniłaś tego 1 wy
szłaś za mniej któ Ty  nie ma żadnych 
aspiracji, by uchodzić za humorystę, 
dowcipnisia lub konferansjera,

Ghcę tyliko wziąć skromny udział 
w rozmowie.

Pozwól mi więc, droga Marto, na
stępnym razem wypowiedzieć się do 
point'y, a gdy skończę, zrób zadziwia
jącą minę, jak gdybyś opowiadanie 
moje słyszała po raz pierwszy w życiu.

T łu m . F. M.

Kącik radjowg,.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCBL 
Poniedzia łek  25. lutego 1929.

W arszaw a (1385) 15.50 M uzyka p ły t 
gram ofonow ych, 17-55 T ransm isja  m uzyki 
tanecznej, 20.30 T ransm isja  koncertu z Kra 
kaw a, 22.30 T ransm isja  m u zy k i tanecznej 
v  h o te lu  B ristol.

Kraków (314) 20.00 T ransm isja  hejnału  
•z W ieży  Marjaokiej', 20-30 K oncert wiecz-or- 
tny. Pp. S. Mikuszews-ki ! i A. M alawski 
(skrzyp.), II. Z boińska (sopran). F. Aleks 
(altów ka), J. H offm ann (fort.) Dyr. W atek-

HAKATA NIEM IECKA ZM ARTW IONA ROZMACHOW YM R O ZW O JEM  GDYNI.

W alew ski (akcm p.), IV p iw ia rn ie  Mozart, 
R oss ni, Verdi, i  inn i.

Poznań  (335) 17.55 Koncert m uzyki k a 
m eralnej. W  program ie: 1) Mozar-t: K w ar
te t  sm yczkow y. 2) D vorak: K w artet sm ycz
kow y, 20.30 Koncert wucezorny (T ransm i
sja  z  Krakowa).

K atowice (4-16) 17.55 K oncert popukuny  
20-30 T ransm isja  koncertu  z K rakow a 22-30 
T ransm isja  m uzyki tanecznej.

W ilno (155) 19.25 M uzyka z p ły t gra 
mofo-nowych, 20.00 A udycja w esoła  „Ja: 
czy S taś" , w ykdn. Zespól Rozgl. Wii-

W rcelaw  (324) -20.15 K oncert wkAowzc- 
Iowy. W  proigranste: Schubert, Dehua^y ;
Bach i Chopin.

L ipsk (361) 20-00 M uzyka operow i 
H elena Jung (alt), Paw eł Schoifler "(bary 
ton), J . Goldstein- (fort.), 21.00 Koncert r t  
d joorkiestry.

Tuluza (382) 20.30 O rkiestra: 1) Tloss 
n i „T ell" uw ert. 3) L iszt: R apsodia węgiel 
ska, 2>J.35 Arje z oper: „L akm e" Delihass' 
i „Romeo i - ju lya" Gounoda. 21.15 Jazz 
band . . .

B erlin (475) 16.30 K oncert. W  progra 
m ie pieśni. Czajkowskiego i R achm aninow r 
31.00 Koncert rad joork iestry . M uzyka pa 
pu iarna.

B av en tiy  (462) 20.16 ..Ł atane", oper. 
w 3 ak tach  D slibessa.

W iedeń 0518) 16 Oli Koncerz kwa ki 
S ih in g  20.05 K oncert kom pozycji 3. Ma.-M 
W • t i ska o rk ies ra  y .iilnm fzńa. N astcp ' 
n i<; w -r iz ó r  p :e s i i .u l  w ?'

Budaees.zt (554) Fraymen-ty z opsrei-ki 
..Miss A m erica", E iscnm anna, 21.00 K i- 

cert w ieczorny:

* W ło rcb , 2«. lu tego  192'J.
W arszaw a  1385 17.55 K oncert P . R 

pod  (Iyr. J , O żim ińskiego. 18.35 R e cy ta 
c ja  p o e ty ck a  z  K atow ic. 19.50 T ransm i
sja  op ery  z P o zn an ia .

K rak ó w  314 17.25 „ P ra k ty c zn e  w sk a 
zów ki o u m ie ję tn y m  o b słu g iw an iu  r a d io 
o d b io rn ik ó w  lam pow ych  i p rzyczyny  
złego d z ia ła n ia : I i i .  A nteny w ygł. p. 
K azirod . 17.55 T ran sm is ja  k o n c ertu  pop. 
z W arszaw y . 19,50 T rnnsm , o p e ry  z P o 
zn an ia .

P o zn ań  356 19.50 „Bal m ask o w y " o- 
p e ra  >v 5 a k ta ch  \c r d ie g o .  (T ransm . z

I

T e a tru  W ielk iego  w P o zn an iu  n a  w szy 
stk io  stacje).

K atow ice 416 1G.00 K o n cert z p ły t 
g ram ofonow ych . 17.55 T ran sm . k o n certu  
z W arszaw y . 19.50 T ran sm . z P o z n a n ia : 
.Bal m ask o w y " o p e ra  Verdiego.

W iln o  -155 18.50 „D la P an i o P a n i"  — 
Z. M inkicw iezów na. 19.-15 T ran sm . opery  
z Poznania.,

L ip sk  361 20.00 K oncert fo r te p ia n o 
wy. W  p ro g ram ie : B rah m s. 21.80 Kon- 
■ert re lig ijn y .

S tu ttg a r t  374 20,15 „O n d y n n “ o p e ra  
,oi'tzingu (W ystęp  gośc inny  S z tu ttg a rc- 
ie,j O pery  K am era ln e j. N astęp n ie  kon- 
c r t  szlagierów  n a  o rk ie s trę  i śp iew  

T u iza  382 20.40 P ieśn i. 21.00 M uzyka 
porow a 21.25 S o n a ta  fo rtep ian o w a  
iiopina. 21.45 M uzyka tan eczn a .

F ra n k fu r t  421 19.45 K oncert g ry  na  
y lrzc  M. H o fle ra . 20.15 „Die D urch- 
in g e rin "  k o in ed ja  w 3 a k ta c h  L. F u ld y  

R zym  143 20.45 K o n cert k a m e ra ln y  
eslępiiie „P a jace"  o p e ra  w  2 ak ta ch  
oncavalIa.
W iedeń 519 20.05 N iezn an e  pieśni

h u b e rta . W kona G ustaw  F u k a r  (śpiew) 
pro!'. E K eller (fort.) 20.30 W esoły

wieczór.

R EPER TU A R  K1NOTEAT RUM :
APOLLO:* „G olgota  m iło śc i" .
'  w o o - a y  z te ta  Lilja".
FATAMORGANA: „Noc w  Josziw a-

/-O’*. . }/
GRAŻYNA: „ T a jem n ica  S tarego  R o

k u " .
CASTNO: ..Córka sze ika".
COLOSSEUM : „M as k ró lem  c y rk o w 

ców " o raz  „Szczęście u  k o b ie t" .
K O PE R N IK : „ Z ak azan a  k o b ie ta " .
L E W : „D ziecko  n a  g w a łt"  o ra z  „ P ię 

tno  m iłości".
LUNA: „B ran k a  czerw onego w odza".
.MARYSIEŃKA: „ Z a k az a n a  k o b ie ta " .

OAZA: „A nioł u licy ".
PAŁACE: „ K a rje ra  dzisie jszego  m ło 

dz ień ca ''.
PAN: „ Id io ta " .
PASAŻ: „Tom  i T o n y  zw y cięża ją" .
PR O M IE Ń : „C ar M ikółaj II  _  O jciec 

l ia p o n " .
UCIECHA': „W  k a jd a n a c h " .

RÓŻNE m aszy n y  do szycia  o k a zy jn ie  
w v sp rzed a je  K om isow y, P iłsudsk iego  
11. ’ 1719-30

FO R T E PIA N  lub  p ian in o  k u p ię  zaraz , 
p iacć  d o la ra m i. A d m in is trac ja  „G aze
ty P o ra n n e j"  pod „C udzoziem iec".

1820-3

PI ANINO c za rn e  j m ah o n io w e  p ierw sze j 
jak o śc i; p raw d ziw ie  k u p u jącem u  sprze 
d a  k o rz y s tn ie  S k lcn ia rsk i, K o p ern ik a  
26. ‘ 1827-6

s PUa.AU.lt P U az ,U zv l‘.vAJ8.Ś. 
3 grosza za  wyraz-

ZDOLNA sjla  z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą , p i
sząca b iegle n a  m aszy n ie ' .p o szu k u ję  
p osady  b iu ro w e j. Ł ask aw e  zgłoszenia 
d o  A d m in is tra c ji pod „C h rześc ijan k a  ".

1762-3

EM ERY T k o m isa rz  w sile w ieku  o b e j
m ie  n a ty c h m ia s t lu b  od 1. k w ie tn ia  
posado  sam o is tn eg o  za rząd cy  fo lw a r
k u , k o n tro lo ra  księgow ego, k a s je ra  
gospodarczego  i t. p Z głoszen ia  do 
A dm in. pod „ K o m isa rz" . 1812-1'.!

I 19 groszy  za wyraa, I
UNIEW AŻNIAM  zaśw iad czen ie  K om isj 

P o b o ro w ej P , K. U Z łoczów  n a  n a zw i
sko  J a n  T a ta ry n , rocz. 1901, k tó re  zgu 
b item . 1790-3

K O B IER N IK  M ICHAŁ z. f rz e b u sk a  unie- 
w ażn ia  zg u b io n y  d o k u m e n t w ojskow y 
p rzez  PKU. Rzeszów'. "  180-'

UNIEW AŻNIAM  zgub ione  zaśw iadczen ie  
p rz en ies ie n ia  do  p o n ad k o n ty n g en so - 
w ych n a  n azw isk o  W ło d z im ierz  Ły- 
ty k  P. K. U. Złoczów . 1789-3

UNIEW AŻNIAM  zgub io n e  p a p ie ry  w o j
skow e, G łogowski M ichał rocz. 1991 
T u rb ia  pow* T arn o b rzeg . 1801-:

JÓ Z E F  JAMUŁA u n iew ażn ia  zgub ioną  
książeczk ę  w o jsk o w ą, u r, 1888, w y d a 
n ą  p rzez  PKU. S try j. 1815-3

Meble salonowe, 
Materje meblowe

kretony, firanki, n a rzu ty , d y w a n y , 
kilim y i t. p . p o le c a :1. Matwijowski

LwSw, (h.oraźtzyzny 8. TeieŁ'40-11. 

a id e tn u  b e z  p o re k l ^
sp f te d a  IfA  TC** U Ł  SOBIESKIEGO 12 
Ir ma ,,|IH " ! L Telef. Nr. 43-391

w w  m e b l e
wszelkiego ro d za ju  NA DŁUGOTERMI

NOWE SPŁATY.

Magistrat miasta Sniatya?.
L . 2019/29. ;

Sniatyn, dnia 19 lutego 1929.
OGŁOSZENIE.

Magistrat miasta Sniaiyma ma za
m iar do no wobudujących się szkół po
wszechnych jedno- i dwu-piątrowych 
wprowadzić centralne ogrzewanie. U 
prasza się Zakłady instalacyjne o 
składanie ofert. 1769

M. Niemczewski, burmistrz.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  I-szp a lto w y  mRImę-trnwy 

(B tr .  30 m m .) ogłoszenia  zw ykłe  r a  lek  
» lrm  15 gr„ aa  w iersz 1-szpuli. n illw te  
Ifrawy fw er. 60 m m .) n ad esłan e  40 f r„  
xa w le rs i 1-szpalt, m ilim etrow y  feaer. 
06 m m .) po  k ro n ice  45 *?., za  w lcrea t- 
azpall. m ilim etrow y  ( i m .  89 m m .) w 

(k ron ika, ren erfu a r)  55 gr^ sa

w iersz 1 -szpalt, m ilim etrow y  fs zer. Ri 
m m.) •m a r ty k u łac h  100 gr., s a  w łepw  1 
szpalt. m M lmetrowy fszer. 60 m m .) na 
p ierw szej gjronle 70 gr.. d ro b n e  ogłoszę, 
n la za słow o 10 g r„  k u p n o  1 sp s ied aż  sa 
iloWo 12 gr., m a try m o n ia ln e , to re s p o a  
dcncjc  I p ry w a tn e  za s!ow 5 12 gr., dl* 
'lo trzeb u jący ch  p racy  lob  posady 3 gr 
O głoszenia d ro b n e  p rzy jm u jem y  ty łko  t»

-M ów kę. Cała s tro n a  ogłoszeniowa Sn1' 
z?., cała strona tek s to w a  600 *1., eata 
'•trona pod nag łów kiem  f!-sz» t 706 zł. 
Ogłoszeniu zam iejscow e 30 proc. droższe. 
7-a ogłoszenia w m le łsen  zaslrzeżonem . 
ogłoszenia osobno sto  jące I bez no m era  
doliczamy 25 proc, O dpow ledzialnofel za 
erm inow y d ru k  n ie p rzy jm ujem y. P orta  

przekazów  nie bo n lflk o  *rmv Uw»*«

K otnm ny og ło szen io w i są  p o d z ld o a s  a g  
8 łam ów  ( s z p a ty  tek s to w a  n a  1 lam y
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA*.
Z dostaw ą n a  m ie jsce  lub  p rz e 

sy łką p o cztow ą . .  zł. 6.50
Bez d o staw y  „ z). 6,—
Za g ran icę  . . . . z ł -  9.—

Z d ru k e ro i  S n ó tk t W y daw uiszc j GRU"* &  1 SPÓŁKA, pa*1 z a rs , 4 P ło ck ieg o  we Lw ow ie «<Jp Red. STEFA N  KRZYŻANOW SKI.


